Moja opowieść o świętym Mikołaju

               Kiedy 6 grudnia rano otworzyłam oczy, było jeszcze ciemno. Za oknem widać było targane wiatrem gałęzie drzew i mżawkę. Wcale nie miałam ochoty wstawać, ale obudziły mnie krzyki mojego młodszego rodzeństwa. Jasne, przecież dzisiaj mikołajki… Znowu ten cyrk z czerwonymi czapkami i prezentami…
- Święty Mikołaj przyszedł! Mikołaj! - Amelka biegała po domu i obwieszczała wszystkim tę jakże radosną nowinę. Wstałam z łóżka i poszłam do salonu sprawdzić, czy ten „Mikołaj” zostawił coś i dla mnie. Nie myliłam się. Jak tylko weszłam do pomieszczenia, młodsza siostra wpakowała mi do rąk małą paczuszkę z moim imieniem, napisanym brokatowym markerem.

- Święty Mikołaj przyszedł!- zawołała jeszcze raz prosto w moje ucho.

- Cicho bądź! - odparłam. - I przestań opowiadać te bzdury! Teraz nie ma żadnego świętego Mikołaja. On żył kilkaset lat temu.

Jednak siostra już mnie nie słuchała, tylko podbiegła do stolika, na którym znajdowały się pozostałe prezenty. 

- Dla kogo jest  ten? - spytała, bo sama jeszcze nie umiała czytać.

- Dla Szymka, a ten drugi dla Antka - powiedziałam zgodnie z prawdą.

- A dla mnie? - zapytała już bardziej niepewnie.

- Nie wiem… może gdzieś spadł.

- Na pewno nie - odrzekła z przekonaniem w głosie Amelka i zaczęła przeszukiwać pokój. Jednak prezentu nigdzie nie było. Zostawiłam siostrę z jej problemem i poszłam do kuchni coś zjeść. Nie miałam ochoty jej pomagać. Byłam zbyt głodna na takie rzeczy. Poza tym - przecież to Amelka nie dostała prezentu, a nie ja. Po chwili usłyszałam, jak czterolatka biegnie z płaczem do pokoju rodziców. Współczuję im, że muszą słuchać tych głupich bajeczek i udawać, że w nie wierzą. Moje rozmyślania przerwał mi siedmioletni Szymek.

- Kto tak wrzeszczy? - spytał, gdy tylko wszedł do kuchni.

- A jak myślisz? Oczywiście, że Amelka. Tylko ona tak potrafi.

- Są już prezenty?- odparł z podnieceniem, spoglądając na paczuszkę, którą nadal trzymałam w dłoni.

- Jasne... - powiedziałam lekko urażona, że brat nie zareagował na moją uwagę o siostrze.

- Super! - uśmiechnął się i pobiegł po swój prezent. Popatrzyłam na niego z politowaniem. Z tym rodzeństwem chyba nie da się wytrzymać.

Kiedy skończyłam robić kanapkę, do stołu dosiadł się drugi brat - Antek. Ten był starszy, miał czternaście lat. Chyba tylko z nim można było sensownie pogadać.

- Słuchaj... - spojrzałam na niego porozumiewawczo. - Wierzysz w świętego Mikołaja?

- No pewnie! - odpowiedział z przekonaniem. Byłam pewna, że sobie ze mnie żartuje, ale wydawał się absolutnie poważny.  Jego odpowiedź tak mną wstrząsnęła, że prawie spadłam z krzesła.

- Jak to?! Żartujesz?! Ty?!- nie mogłam uwierzyć.

W tym momencie chyba powinnam cofnąć zdanie o tym, że Antek jest jedyną osobą, z którą mogę normalnie pogadać.

- Wiesz co… chyba pójdę już do mojego pokoju - odpowiedziałam i wyszłam jak najszybciej z kuchni. Wolałam już zostawić to wszystko w spokoju i w głębi duszy mieć nadzieję, że brat się ze mnie nabija.

Tego dnia prawie nie wychodziłam z mojej sypialni. Oglądałam filmy na You tube i rysowałam. Nie miałam ochoty nawet rozpakować mojego prezentu. Gdzieś około godziny osiemnastej, moją ciszę i spokój zakłócił Antek. Nie miałam ochoty z nim gadać.

- Siostra… Pogadamy?- zaczął.

- Ale ja nie chcę. Mógłbyś wyjść? 
- Nie. Chciałem cię tylko poprosić, żebyś dzisiaj w nocy dała się obudzić - zakomunikował i wyszedł. O co mu chodziło? Nie miałam pojęcia. Pewnie znowu sobie żartuje.

Jednak tej nocy faktycznie coś mnie obudziło. Usłyszałam odgłosy rozmowy dochodzące z salonu. Było to dość dziwne, biorąc pod uwagę środek noc… Przez chwilę przeszło mi przez myśl, że może to jacyś złodzieje, jednak moje podejrzenia rozwiały się, gdy usłyszałam spokojny, wesoły głos Antka. Postanowiłam sprawdzić z kim rozmawia. Wyszłam z pokoju jak najciszej, nie chcąc zastać zauważoną. Zajrzałam do salonu i osłupiałam. Na sofie siedział mój brat i gadał sobie w najlepsze z jakimś obcym facetem, w dodatku dziwacznie ubranym. Byłam bardzo zaskoczona, ale bez namysłu spytałam brata, z kim rozmawia.

- Jak to z kim? Nie poznajesz go?

Dopiero teraz przyjrzałam się uważnie obcemu mężczyźnie. Jego ubiór przypominał strój biskupa, ale mogłam się mylić… Dopiero teraz odebrało mi mowę…
- Tak, ale… - 
- Jestem biskup Mikołaj- odpowiedział z radością mężczyzna. - A ty jesteś siostrą Antka, nie mylę się?

- Nie...- odparłam, ale w sumie sama już nie wiedziałam, co mówię. Co to ma być?! Mikołaj?! Biskup Mikołaj żyjący w III wieku, siedzi sobie w naszym domu?!

- Nie bój się. Przyszedłem tylko na chwilę. Zeszłej nocy zapomniałem zostawić waszej siostrze prezent. Bardzo mi przykro i mam, że mi to wybaczy. Mam ostatnio tyle spraw na głowie.

Nie wiedziałam, co powiedzieć, więc w końcu uznałam, ze najrozsądniej będzie po prostu stać. Brat zauważył moje zakłopotanie.

- Kilka lat temu pomogłem Mikołajowi rozwiązać pewną bardzo trudną zagadkę i od tamtej pory co roku się z nim widuję. Poprzedniego dnia mówiłaś, że ten święty żył kilkaset lat temu. Miałaś rację, ale Mikołaj co roku pomaga rodzicom wybierać prezenty dla swoich pociech, nadzoruje to wszystko.

- Tak. To prawda. Tak bardzo polubiłem swoje zajęcie, że nawet teraz staram się w jakiś sposób je wykonywać. To wspaniałe uczucie pomagać innym ludziom!

Zrobiło mi się głupio. Po jego słowach przypomniałam sobie, jak poprzedniego dnia uznałam, że bardziej liczę się ja, niż problem Amelki. Musiało minąć tyle czasu, zanim zdałam sobie sprawę, że było to dość niefajne z mojej strony. Spojrzałam w oczy Mikołaja, który patrzył na mnie z troską i nieukrywaną sympatią. Uśmiechał się łagodnie…
- Na mnie już pora - powiedział biskup. - Czekają na mnie obowiązki, a ty nie chciałabyś rozpakować swojego prezentu?

Wróciłam do swojego pokoju oniemiała z wrażenia. Wzięłam do ręki prezent. Dopiero teraz byłam naprawdę ciekawa, co znajduje się w niewielkiej paczuszce… Kiedy już miałam ją otworzyć…

- Siostra, obudź się, trzeba wstawać do szkoły. Słyszysz mnie, śpiochu? Może obudzi cię wiadomość o prezencie, czekającym na ciebie w salonie?
                 Otworzyłam oczy. Miałam w głowie mętlik. To całe zajście z Mikołajem to tylko sen? No, ale w końcu nie byle jaki. Usłyszałam dobiegający z salony śmiech Amelki, która cieszyła się z lalki przyniesionej przez Mikołaja. No tak, udało mu się zdążyć z prezentem na czas... Boże, co ja gadam, przecież Mikołaj żył dawno temu. Chociaż teraz to już sama nie wiem… Energicznie  wstałam i zaczęłam szykować się do szkoły. Na wszelki wypadek postanowiłam sobie, że od teraz będę milsza dla rodzeństwa i nie będę myśleć tylko o sobie.

Po szkole otworzyłam swój prezent. Była to książka, o której od dawna marzyłam.  Nie wygłupiałam się z listami do Mikołaja jak moje młodsze rodzeństwo, a rodzice wiedzieli, czego chcę?! Było to zastanawiające, ale mimo wszystko przyjemne… Może ktoś rodzicom podpowiedział? Może to Mikołaj pomógł wybrać prezent?! Ja też zrobię im niespodziankę.  Posprzątam dom, zanim wrócą z pracy? Upiekę ciasteczką? Tak. To bardzo dobry pomysł. Mój czy Mikołaja…
